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ANTONI KUT 
Prezes Rady Głównej

„Gdy wróg w złości się topi 
my z dumą patrzymy w niebo“

Jeszcze nie wyszedł z pamięci huk arm at z w ojny światow ej, 
jeszcze nie przycichł lam ent i płacz m ilionów m atek i żon, jesz­
cze nie zarosły dobrze traw ą sam otne m ogiły poległych żoł­
nierzy, jeszcze nie zatarto  śladów m orderczych zmagań narodów 
kochających wolność z narodam i pragnącym i im tę wolność 
zrabować, jeszcze nie odeszli od nas Ci wszyscy, co wolną O j­
czyznę nam  dali, a znów ten sam naród, k tóry  wojnę światow ą 
rozpętał, w yciągnął swą łapę zaborczą. W yciągnął, porw ał lecz 
i szybko cofnął. A cofnął dlatego, że natknął się na naród po­
tężny ,naród kochający swą wolność i szanujący swój honor. 
My, piędzi ziemi nie damy, pługi zamienim na miecze, w obro­
nie Ojczyzny kochanej, gdy przyjdzie potrzeba krew  damy. Oto 
nasza charakterystyka. M yśmy wyciągnęli ręce do zgody. Zgoda 
nasza była szczera. Lecz sąsiad zachodni pozostał takim, ja ­
kim był przed wiekam i i jak  go określił w „G rażynie" nasz 
wieszcz narodow y Mickiewicz:

„Zdarza się wprawdzie, że sąsiad sąsiada, 
z którym  nieprzyjaźń toczył od lat wielu,
Uściska wreszcie, gniewne serce składa,
Jeden drugiego zowiąc: przyjacielu;
Źe bardziej jeszcze, niźli złe sąsiady 
Gniewne na siebie Litwiny i Lachy



Często u wspólnej pijają biesiady,
Snu używ ają pod jednym i dachy,
I miecze toczą ku wspólnej potrzebie;
Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
Nikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary!
Małoć Prusaki i Mazowsza cary,
Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszczę?
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele,

Lecz niech wróg pam ięta inne słowa Mickiewicza;
„Odrzuciły m ocarstw a kam ień wasz od budowy euro­
pejskiej i oto kam ień ten stanie się kam ieniem  wę­
gielnym  i głową przyszłej budowy, a na kogo on u- 
padnie, tego skruszy a kto nań potknie się, ten upad- 
nie i nie pow stanie więcej".

Nas nie zastraszą uzbrojone miliony, gdyż jak  znowuż Mic­
kiewicz powiada: „żołnierz, który  walczy bez w iary  w dobroć 
sp raw y  swojej, zwierzęciem  jest, a dowódca, k tóry  prowadzi 
na bój bez w iary w spraw ę sw oją rozbójnikiem  jest".

Takich nie trudno zwyciężyć.
Przebieg ostatnich w strząsów  w Europie dowiódł, że w du­

szy narodu polskiego dokonał się ak t przełomu. Z psychiki de­
fensyw nej przeszliśm y znowu na psychikę ofensywną, celową 
aktyw ność, — z trw ania na rozwój. Z w ielkiej wojny naród 
polski wyniósł niepodległość, ale nasze osiągnięcia nie pozo­
staw ały  w należytym  stosunku do przelanej krwi żołnierza pol­
skiego, do aspiracji i historycznego posłannictw a naszego na­
rodu. Obstawiono nas m aksym alną liczbą trudności, niedo-

• rzecznie przeprowadzono na naszą niekorzyść tu  i owdzie g ra­
nice zarządzono zbyteczne plebiscyty, które dały, dla nas nieko­
rzystne wyniki. Daliśmy dowód rzadkiej wstrzem ięźliwości, 
przyjm ując wynik w ojny bez szem rania i stając w grupie gw a­
ran tów  nowego porządku rzeczy, gdy znacznie słuszniej mogliś­
m y się zaliczyć do państw  pokrzyw dzonych. Doszło do tego 
że chociaż my właśnie słuszniej niż ktokolwiek w Europie, mo­
glibyśm y wołać o zmiany, milczeliśmy, gdy czynili to inni! Nie 
byliśm y i nie będziemy burzycielam i porządku w Europie. Od 
św iata nie żądam y niczego, co by nie odpowiadało obiektyw ne­
mu poczuciu słuszności. Ale jedno jest pewne: nie zgodzimy się 
nigdy ani teraz, ani w przyszłości, by cokolwiek w sferze naszego 
bezpośredniego interesu miało zmienić się bez naszej woli. Bo 
pasyw izm  psychiki polskiej był tylko zjaw iskiem  chwilowym, 
w ynikłym  w skutek rozbiorów, gdy aktyw izm  sięga korzeniam i 
zarania naszych dziejów, a pełna godności postaw a czynna i
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nieugięta jest istotą duszy polskiej. Od roku 1918 zryw am y się 
z miejsca, walim y w przyszłość, aby odrobić zaniedbania, bo 
w nas siła, k tóra każę iść z rozmachem, k tóra każę chw ytać p ra­
cę aby stw orzyć dzieło poczęte z entuzjazm em : Polskę mocną, 
twórczą, w ykuw aną mozołem wszystkich. W Polsce nie ma za­
sług, każdy spełnia tylko swój o b o w i ą z e k !  I znów posłu­
chajm y Mickiewicza:

„Niech każdy składa talen t swój Ojczyźnie jako dar w 
skarbonę tajem nic, nie mówiąc wiele złożył. Ale jeśli 
chwalić się będziecie iż tyle a ty le złożyliście, tedy wy- 
śm ieją Was ludzie i poznają, żeście dawali ta len t wasz ty l­
ko dla chluby".

„Zasługa dla Ojczyzny jest jak  proch. K to proch szeroko 
rozsypie i podpali, zrobi m ały błysk bez mocy i skutku. Ale kto 
proch zakopie głęboko i podpali, tedy wywróci ziemię i m ur z hu ­
kiem i stukiem , a ludzie mówić będą: zaiste było tam  wiele pro­
chu, chociaż było niewiele, ale w zakopaniu głębokim.

Każdy z nas niech będzie dum ny z imienia „ J e s t e m  P o ­
la  k i e m“.

My, m am y być przykładem  dla innych narodów. Tak jak 
niegdyś powstańcy polscy, głownie w yrw ane z pożaru polskiego, 
rozpalali ogniska wolnościowe narodów słowiańskich,, tak my 
m usim y budzić cześć i zachwyt wszelkimi swymi poczynania­
mi. My chcemy, aby praw da o Ojczyźnie była własnością każ­
dego Polaka. M usimy obudzić w sercu każdego poczucie w iel­
kości. W ierzym y tylko własnym  siłom ,nauczeni doświadcze­
niem. Nami k ieru je  przew aga m oralna ożywiona w iarą w zwy­
cięstwo i ta zawsze zwycięża. Nas ożywia wielka idea. Doro­
bek nasz w ypracow aliśm y w straszliw ym  trudzie wielu poko­
leń. Dlatego nie oddamy go, lecz jeszcze powiększymy. Na­
szym naczelnym  hasłem  jest polskość. My, w bracie swoim wi­
dzimy pomocnika w budow aniu wielkości Ojczyzny, a nie prze­
ciw nika. Nie ma w Polsce już party j. Jest naród potężny i zgo­
dny. Polska nie tylko jest tam gdzie Bałtyk, gdzie K arpaty , 
gdzie Poznań, gdzie błota poleskie, ale Polska jest wszędzie, gdzie 
spoczyw ają kości praojców naszych poległych w walkach z na ­
jeźdźcą. Dziś oczy nasze zwracam y na zachód. Bohaterskim  
braciom z nad O dry i jezior M azurskich ślemy pozdrowienie. 
W ierzym y, że nie złamie ich żadna siła. Bracia Polacy! W y­
trw ajcie! C hrobry czuwa! Już podnosi swój szczerbiec nad 
brzegam i O dry i czeka spokojny. Z nurtów  potężnej rzeki wy­
chylają się powoli granitow e słupy.

W itaj m ajowa jutrzenko, W itaj Maj Trzeci Maj... W iwat 
w szystkie stany! W wesołym nastro ju , silny, zwycięski i zgo-
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dny naród polski obchodzi tegoroczną rocznicę konstytucji. — 
W patrzony w drogie polskie niebo, śle pokłon ukochanej K rólo­
wej Korony Polskiej.

Przy dźwiękach m arsza żałobnego Szopena idziemy posępni, 
m yślący przez podwoje, pałacu belwederskiego. W dzięczny na­
ród składa hołd cieniom Wielkiego Syna Polski Twórcy potęż­
nej arm ii, widocznej cechy naszej potęgi.

Trzecia uroczystość to już m urów  naszego zakładu dotyczy. 
Potom kow ie Dalborów, Kom pałłów i w ielu w ielu innych pa­
triotów  składają m iejscowem u 60 pułkowi piechoty karabin  m a­
szynowy. Więc w parze z wysiłkam i starszego społeczeństwa 
pokazujem y reszcie młodzieży polskiej, że i młodzi po trafią  po­
tęgę Polski budować. Spełniam y tylko swój obowiązek wzglę­
dem  Polski. M yśmy przyszłością narodu. Dziedzictwa zosta­
wionego nam  przez ojców nie zm arnujem y. W rogom zaś poka- 
żemy, że Polacy od młodzieży aż do siwego starca sz|:

SILNI, ZWARCI, GOTOWI!!!

MYŚLI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Bramy przepastne śmierci dla niektórych ludzi nie istnieją. 
Świadczą o prawdzie wielkości takiej, że prawa wielkości 
są inne, niż prawa małoścL

Idźcie swoją drogą, służąc jedynie PoLsce, miłując tylko 
Polskę i nienawidząc tych, co służą obcym.

Służymy ojczyźnie. A służba jest niczym innym jak słu­
chaniem praw, przez ojczyznę ustanowionych.

Chodzi o to, aby kraj nasz zrozumiał, że wolność, to nie 
jest kaprys, że wolność nie znaczy „mnie wszystko wolno, 
drugiemu nie“, że wolność, jeżeli ma dać siłę, musi jedno­
czyć, musi łączyć.

Powtarzam: trzeba mieć silną wolę 1 pewność siebie, a przy­
szłość jaśniejsza będzie, niż smutne nieraz „dzisiaj".

Tylko ten człowiek wart nazwy człowieka, który ma pewne 
przekonanie i potrafi je bez względu na skutki wyznawać 
czynem.
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HENRYK GĄSIOR

Nasz hymn narodowy
Jakże często śpiew am y nasz hym n narodow y „Jeszcze Pol­

ska nie zginęła../*, którego historii n ieste ty  w ielu z nas nie zna 
i nie docenia jego wartości. Zadaniem  niniejszego szkicu będzie 
oświetlenie ciemności panujących wokoło naszego hym nu.

Pierw szym  naszym pewnego rodzaju hym nem  była pieśń
— „Bogurodzica1*. Początkowo, czyli od X III w ieku „Bogurodzi­
ca** m iała charak ter wyłącznie religijny, którego głów ną myślą 
były słowa: „na świecie zbożny pobyt, po żywocie rajski prze- 
b y t“. Późniejsze jednak czasy nie odejm ując jej charak teru  re li­
gijnego, stw orzyły z „Bogarodzicy** coś więcej, a m ianowicie do­
dały jej charak teru  narodowego i powiększyły jej zwrotki. — 
W takim  religijno - narodow ym  charakterze, Bogurodzica była 
już śpiew ana od XIV w ieku pod G runw aldem  , Nakłem  i W ar­
ną, a prócz tego śpiewali ją  wszyscy w ważniejszych i uroczy­
stych m om entach życia narodowego. Lecz już w w ieku XVI od­
wrócono się od „Bogurodzicy**, mimo powszechn. żalu i wielkich 
starań  takich mężów jak  Łaski, k tó ry  ją  umieścił na czele swych 
statu tów  i Niemcewicz, którego „śpiewy historyczne** otw ierała 
„Bogurodzica**. A utorstw o tej pieśni przypisyw ano św. W ojcie­
chowi i mimo wielkiej aureoli jaką  ją  otaczała m usiała pieśń ta 
ustąpić nowej, św ieckiej, a k tóra nazyw ała się — „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła**... M usiała pieśń ta ustąpić, bo jej ideały, jej 
hasła przeżyły się i nie odpowiadały duchowi nowych czasów. 
Miejsce „Bogurodzicy** zajęła nowa, potężna pieśń — „Jeszcze 
Polska nie zginęła**.

Tw órcą nowej pieśni, k tóra stała się naszym hym nem  jest
— Józef W ybicki, uczestnik w alk konfederacji barskiej, insure­
kcji kościuszkowskiej, członek delegacji podczas sejm u cztero­
letniego, w spółorganizator legionów i Księstwa W arszawskiego, 
pisarz, k tó ry  zajął poważne miejsce w naszej litera tu rze  polity­
cznej. Miejscem narodzin dzisiejszego hym nu była ziemia wło­
ska: Reggio, lub M ediolan roku 1797. Pieśń ta składała się 
z sześciu strof, z k tórych pierwsza brzm iała:

„Jeszcze Polska nie um arła 
Kiedy my żyjemy,
Co nam obca moc w ydarła,
Szablą odbierzemy**.

Prosta ta pieśń przeznaczona była, jako pobudka dla legio­
nów Dąbrowskiego i nie spodziewał się W ybicki, tak  jak  i tw ó r­
ca „Marsylianki** Rouget de Lisie, że stanie się ona pieśnią — 
hym nem  narodowym.
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M azurek Dąbrowskiego rozpowszechnił się szybko i ogarnął 
szerokie połacie K sięstw a W arszawskiego i Litwy, gdzie w roku 
1811 uw ażany był za stary, czyli za dobrze znany.

Jakaż  była przyczyna, że śpiewano go wszędzie, że śpiewał 
go każdy?

Pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła", wniosła hasła dotąd nie 
znane, wniosła silną niczym nie zachw ianą w iarę w przyszłość, 
w zm artw ychw stanie Polski, w konieczność tego. Była w ia­
trem , prądem , k tóry  roznieca i rozrzuca płomień miłości Ojczy­
zny, płomień czynu, walki, bo przecież:

„Co nam  obca moc w ydarła,
Szablą odbierzem y"

Czyn i w iara w niego, we w łasne siły, w siebie samych biły 
ze słów:

„Jeszcze Polska nie um arła,
Póki m y żyjem y"

Pieśń ta, była sztandarem  dum y narodow ej, miłości Ojczy­
zny, zapowiedzią walki o Jej wolność,-w alki, w której Polacy 
się nie dadzą i będą bronić każdej piędzi ziemi. Prócz tego była 
zwierciadłem, w  którym  odbijało sumienie, myśl i narodow e 
dążenia.

Ostatecznie pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła" przechodząc 
zm iany tekstow e aż do dnia dzisiejszego, u trw aliła  swój chara­
k ter hym nu już od pow stania listopadowego.

A czyż dzisiaj, kiedy mamy wolność, hym n nasz pozostaje 
aktualnym ? — Na to pytanie pozostaje tylko jedna odpowiedź 
— „Tak". Jesteśm y narodem , k tó ry  zwie się kulturalnym , a jako 
taki w inien pielęgnować narodow e pam iątki przeszłości, fakty, 
które rodzą się na szereg wieków: tylko raz. W inniśm y pa­
m iętać o bohaterach, którzy ratow ali Ojczyznę w niebezpieczeń­
stwie, którzy życiem swym  i czynam i dążyli do ratow ania ho­
noru całego narodu. Może jednak nie jest ak tualną strofa 
hym nu:

„Dał nam przykład Bonaparte 
Jak  zwyciężać mamy"

Też — nie! B onaparte pozostawił po sobie taki ślad, że bę­
dzie zawsze przykładem  zwycięskich wodzów, a oprócz tego, 
strofy  te to wskaźnik pokazujący na Francję, by o nią się oprzeć, 
by z nią zacieśniać więzy w spółpracy i zbliżenia.

Na koniec porów najm y hym n „Jeszcze Polska" z tymi pieś­
niam i polskimi, k tóre m iały stanąć na piedestale hym nu naro­
dowego i z hym nam i innych narodów.

Konopnickiej „Rota" mimo swych dobrych stron nie staje 
na wysokości hym nu, a wręcz jedna strofa jest dla nas hańbiąca:

„Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz".
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„Boże coś Polskę"? — brak  tam tej w iary w siebie, wezwania 
czy pobudki do czynu, a oczekujem y ty lko od Boga miłosierdzia, 
w postaci — wolnej Ojczyzny. Za wiele jest w niej „rozpaczy 
i niemocy", a wszak jesteśm y i jak  w skazuje historia byliśm y 
narodem  duchowo silnym.

A jakiż jest charak ter innych hym nów?
Hym n niem iecki „Die W acht am Rhein", k tóry  można na­

zwać hym nem  wojennym, ma w sobie nutę stałości, wierności 
i miłości ojczyzny. Ale istnieje drugi hym n „Deutschland, Deu- 
tschland iiber alles" posiada wszelkie cechy szowinizmu, widząc 
swe granice: „Od Adygi do N iem na" i ..od Adygi do Bełtu". Tak 
więc widać z tego wyraźnie, iż Niemcy w bezczelny sposób chcą 
okraść Polskę, Włochy, Danię, czy wreszcie Francję.

Z angielskiego hym nu „Rule B ritania" przebija chęć w i­
dzenia siebie panam i św iata duma, dum a i nic więcej. Najbliż­
szą duchem jest nam  „M arsylianka". C harakteryzuje  naród fran ­
cuski w całej pełni. W skazuje na „świętą miłość ojczyzny" 
i „płom ienną miłość ukochania wolności", a potem  po spełnieniu 
świętych obowiązków, ogarnia Francuzów  szlachetna żądza ho­
noru i sławy.

Dumni możemy być z naszego hym nu narodowego, więc 
śpiew ajm y go z godnością, bo on jest i w inien być dla nas rzeczą 
świętą.

KEISING RYSZARD

Forma a treść
Studium  literackie.

(Ciąg dalszy)
P rzystępuję  teraz ad rem.
Omówię rzecz z punktu  widzenia obiektywnego, realnego. 

Omówię znaczenie myśli i treści, nie jako tej, która nie jest do­
strzegana przez krótkow zrocznych krytyków  (m ają „ciężki" o- 
rzech do zgryzienia. O! form o!), ale jako cechy wszelkich utw o­
rów pisanych. Treść utw oru, osnowa utw oru, m yśl u tw oru  w in­
ny być kw intesencją twórczości człowieka. Myśl powinna być 
Bogiem — mówi Mickiewicz w złośliwym określeniu tworów 
Słowackiego.

Ale z drugiej strony  spróbujm y wyelim inow ać form ę ozdob­
ną. Zatem  pozostaje na świecie biedaczynka — myśl.

Zam iast poetów, pisarzy — niech będą ludzie, ot, takie filo- 
zofy. Chcą przekonać cały św iat i opanować go „rew olucją" 
zapału.

Jeden pisze: „Ludzie myślcie, bo ja m yślę!"
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Drugi pisze: „Robię w tej chwili odkrycie. Po w ielu t ru ­
dach doszedłem do wniosku, że należy powiedzieć do tłum u: 
Szukajcie, a znajdziecie!"

Trzeci pisze: „Chciałbym, żebyście wszyscy byli, jak ja  fi­
lozofami. O! Epigonowie przyszłych pokoleń stańcie się P ita ­
gorasami, sięgajcie po wiedzę w iście pitagorejski sposób (Boże! 
Uchroń nas od Sokratesa!)! W ysuwam  hasło: filozofia bez słów! 
(O! form o!)!" —

Kochani filozofowie ani rusz nie mogą przekonać nikogo. 
Słowa ich są puste, jak w iatr. N ikt ich nie słucha.

Doszliśmy więc do wniosku, że filozofia, myśl, treść bez for­
my nie m ają żadnego znaczenia aktywnego, chyba pasywne.

I oto ta „przeklęta" przez n iektórych form a podchodzi do 
suchej filozofii i pogodzona w spółpracuje z nią w harm onii tych 
dwóch tworzyw. Trudno! Nie ma rady.

Zatem  zagadnienie można rozpatryw ać tylko pod kątem  wi­
dzenia: co ma większe znaczenie w  utworze, jeżeli jest więcej 
rozw inięta myśl, czy forma.

W XIX w. żył nasz Rodak, nazwiskiem  K rasiński, szkoda, że 
pokry ty  pyłem  zapomnienia. Otóż u tego „wieszcza" rozw inęła 
się szczególnie myśl. Tak głębokiej treści nie posiadali ani Sło­
wacki, ani Mickiewicz. K rasiński był myślicielem. Dlatego 
więc dorósł do wielkiej trójcy poetów, bo um iał słowa przetapiać 
w w ew nętrzną stal myśli.

Ale zaznaczyć trzeba, że i form y nie zaniedbał, że czasem 
potrafił doprowadzić ją  do artyzm u, jak  np. w sm utnym  „Poże­
gnaniu  ziemi italskiej".

Czyli: m ieszkał w nim „Bóg"‘i miał „kościół" dla „Niego".
Sam Mickiewicz w równej m ierze postaw ił zagadnienie m y­

śli i form y. A przecież jak  w ielkie znaczenie m iała jego myśl 
narodowa! A przecież był jednocześnie w ytw ornym , barw nym  
stylistą! —

W spomnę jeszcze Kasprowicza, który  jest najgłębszym  m y­
ślicielem  „Młodej Polski". W każdym  cyzelowanym  słowie, w 
każdej strofie, rytm ie, wierszu, zdaniu kładą się w um ysł czy­
teln ika gnębiące i straszne myśli, nieraz chw ytają zmysł uczuć 
raczej podświadomie: tyle jest symbolów i alegorii. W szystko 
zaś otula artystyczna szata formy. Dopiero teraz cenim y K a­
sprowicza za obrazy walki na śmierć i życie, jaka się rozgrywa 
w duszy każdego człowieka, a k tórą tak im pulsyw nie ( w tak t 
drgań serca) oddał w „Księdze Ubogich", gdzie pod koniec u- 
lega, bo wie, że „zrodziła ją  ludzka niedola i na to już nie ma 
rady". Korzy się przed Bogiem, mówiąc o swym dziele „ubo­
dzy cię pisali ludzie". M oment strasznej spowiedzi z win ca­
łej ludzkości chw yta na gorącym  uczynku w „Pieśni w ieczornej". 
I za to cenim y Kasprowicza.
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Za myśli w yrażone gromam i słów.
A żył w XIX w. u nas, w Polsce i nie tylko w Polsce nasz 

drugi wieszcz — Juliusz  Słowacki. Pow iedział o nim kiedyś, 
jak  już wspom niałem  Mickiewicz, że stw orzył kościół, ale bez 
Boga.

Przesadą były  do pewnego stopnia słowa M ickiewicza (je­
żeli Bóg jest symbolem m yśli). Juliusz Słowacki zbudował bo­
wiem złote pałace form y, potrafił wzbić się w błękity, ale przez 
to w łaśnie trafił do Boga.

Wziąć pod uwagę Anhellego. Żyje tu  myśl narodowa. Ży- 
je naród zaklęty w symbole. M etafory głębokie, wzięte z im­
pulsu życia.

A form a?
Ten cudny styl, dzwoniący w uchu obrazem dalekiej Sybe­

rii — Polski. Bolał Słowacki nad losem „dzwonu pękniętego", 
czuł potrzeby narodu, żeby zrodził się z niego wielki, św ięty 
Czyn.

Pogodził w tym  dziele form ę z treścią. Ale Słowacki uko­
chał formę, jako te skrzydła do wielkich podniebnych lotów. 
W Eeniowskim  daje swe credo:

„Chodzi mi o to, aby język giętki,
Pow iedział wszystko, co pomyśli głowa"

Rozumiał, że wraz z w yrobieniem  języka, w artość u tw oru wy­
raźnie się zwiększa.

Jak ą  on tam treść rozwinął, tego jeszcze dziś stw ierdzić nie 
można.

Rapsody „Króla ducha" — rozjaśnią może wieki.
Częstokroć m am y w rażenie, że Słowacki poszedł po linii 

suprem acji słowa nad myślą. Oczywiście! Do tego dążył, by 
form a pociągała i lśniła. Jeno, że był za nadto wielkim, aby 
skarłow acić treść — pozostawił ją  jedynie dla dyletantów .

Po 1883 r., kiedy to nastąpiła śm ierć W iktora Hugo, zapano­
wał we Francji p rąd literacki zw. symbolizmem. Ile symbolów 
i alegorii było już w poezji Słowackiego (harfa, chm ura w K or­
dianie, alegoria: w ierzba w Bali.).

Symboliści główną uwagę poświęcili formie, jako czynni­
kowi, który  zawiera kontakt z czytelnikiem . U nas rozpoczęli 
później akcję futuryści i formiści. U tw ory ich jednak pozbawio­
ne większej treści straciły  wartość. Form a ta zresztą stała pod 
znakiem zapytania i jedni w ogóle nie wliczali jej do piśm ienni­
ctwa (Czernik). Jako  konkluzję z całości tych dociekań trzeba 
powiedzieć: form a i treść w inny posiadać jak  najw yższy po­
ziom.

U tw ory o dobrze rozw iniętej myśli należą do arcydzieł 
św iatow ej lite ra tu ry  (Słowacki: Ojciec zadżum ionych). Oczy­
wiście: myśl musi harm onizow ać z form ą i odwrotnie. Dyspro­
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porcja pomiędzy tym i dwoma ogniwami twórczości artystycznej 
prowadzi do wyników znikomych.

Co m a większe znaczenie?
Form a czy myśl?
A ktyw ne — stanowczo forma. Bez poryw ającej form y nie 

w yw ołałby Sienkiewicz takiego oddźwięku w narodzie. Form a 
uplastycznia obraz. W mowie wiecowej bez zew nętrznego bla­
sku i gromów słów mówca nie potrafiłby  wzruszyć nikogo.

Ale nie powinna form a olśnić jeno blichtrem  i zgasnąć. 
Krok za krokiem  musi kroczyć za nią myśl, treść.

Końcowy wniosek:
M ają równe znaczenie. Są od siebie zawsze uzależnione. 

Stojące na jednym  poziomie stw arzają  dopiero potężny, w spania­
ły gmach twórczości artystycznej ducha ludzkiego!

SZCZUBLEW SKI JÓZEF

Taneczna egzotyka
Siedzieć przy radio o słońca zachodzie,
Gdy dzień hen zapada w czerw ień i złoto,
Gdy dudnią w radio dalekie melodie —
I m arzyć oczami taneczny egzotyk.

wdzięcznie się dźwięczna i miękko wywija 
z hawajskich gitar pogięta canzona, 
nocą u brzegów bajecznej Hawai 
księżyc na falach zatańczy bostona

— — święty Fudźi śniegiem jaśni
— — kwitną wiśnie, sady w baśni,
— — białe płatki na jabłoni,
— — słońce wschodzi nad Japonią —
Pije czaj Lao-Taj,
młody dumny pan
I  duma:
— 9Piękna jest Kumi-San,
miła jak wonny maj* . . .
— — słońce wschodzi nad Japonią,
— — tańczą płatki w krąg jabłoni..
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— — — — — — Rwie
Bramaputra z  wyżu Himalajów, 
pielgrzym nad święty Ganges dociera, 
smagła tancerka hinduska w Bombaju 
tańczy dzika jak prężna pantera.

iw tem ! w głębi A fryki w wiosce m urzyńskiej
brzmi bęben ze skóry góry lej
czarny jak diabeł uderza weń dzikus
przepyszne latają motyle
tłum w takt orgiczny tupoce piętami

a tam Samoa wyspa tam-tam dziki 
jazzista Tamtami łomota w tam-tam  
tango Ta mit a tańczy kobieta i krzyki 
a Bambo bić bęben tam tam tam ta m . . . . .

I zda się,
że w  m rocznym  pokoju
rzeczywiście
szeleszczą palm liście,
że cienie po kątach
uchw ytne w ry tm  tańczą
i że soczyste
p a c h n ą  p o m a r a ń c z e . . .

Wrażenia z lektury
FELIKS ORZEŁ

Kazimierz Wierzyński „Utwory zebrane44
Przede mną leży o tw arta książka. Ot, książka jak  i wszy­

stkie inne. Spójrzm y na tytu ł: „U tw ory zebrane" Te utw ory 
to wiersze jednego z poetów doby dzisiejszej, w iersze Kazi­
m ierza W ierzyńskiego. Książka jego podzielona jest na siedem 
działów. Pierw szy z nich to „Wiosna i wino".

Dział ten rozpoczyna wiersz pod tym  samym  tytułem . — 
A więc pochwała wiosny i wina. Tak jak  radosną jest wiosna 
na świecie, tak samo radosny jest ten dział. Cechuje go ta nie­
słychana pogoda, jaka tylko może być na wiosnę życia naszego. 
W każdym nieomal w ierszu napotykam y pochwałę przyrody, 
widać, że poeta ukochał ją, że umie wczuć się w jej tętno. Chce 
m u się iść w przestrzenie, błąkać się bez celu po polach i czuć 
radosnym , szczęśliwym jak dziecko. Ze wszystkich stronic bije
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nieprzebrana siła młodości. Zda się, że w żyłach jego płynie 
nie krew  lecz wino i to wino najczystszego gatunku. Zaś nad 
wszystkim  unosić się zda i królow ać młodzieńcza beztroska. 
To wszystko spraw ia, że dział ten w yw iera na nas bardzo po­
godne wrażenie. Z nim to przechodzim y do następnego cyklu 
„W róble na dachu".

Ciągle jeszcze ta niczym  niezamącona beztroska cechuje 
wiersze. Lecz nagle ni stąd ni zowąd odzywa się w poecie p ra ­
gnienie wakacyj. W yjeżdża więc na wieś i tam na łonie przyro­
dy rozkoszuje się czarem zmierzchów i poranków, czarem ota­
czającej go przyrody. Powoli jednak  ta beztroska m aleje. Po­
eta poczyna dojrzewać. Talent jego to przede wszystkim  talen t 
liryczny. Głęboko odczuwa m elancholię i sm utek jesieni lub 
pustkę. A czasami znów budzi się w nim  fantazja, więc w ędru ­
je  po św iatach dalekich (naturaln ie  palcem po m apie), zwiedza 
Afrykę i dum a nad m uram i starożytnej K artaginy. Później znów 
górę bierze p ierw iastek religijny, więc pisze takie w iersze jak: 
„M adonna siejby", „M odlitwa", „Nieęh będzie pochwalony" 
i najpiękniejszy z nich „Chrystus i dziewczynka". Dział koń­
czy się wierszem  „Herwica", w którym  poeta precyzuje swój 
pogląd na poezję tym i słowy: „Poezjo na ulicę, m iędzy ludzi 
w tłum "... A więc poezja dostępna dla w szystkich nie tylko dla 
jednostek: Z całości zaś wynika, że W ierzyński w  końcu zu­
pełnie dobrze już odczuwa instynkt życia i umie się wczuć w je ­
go tętno. Z tym  doświadczeniem  przechodzim y do następnego 
działu: „W ielka niedźwiedzica".

Lata w których pisze poeta, to ostatnie przed wojną. P rze­
czuwa on zbliżającą się zawieruchę w ojenną i dlatego znika u 
niego ta przem ożna radość życia, jaka  go dotąd cechowała. — 
I rzeczywiście przeczuw ana wojna nadeszła i nad następnym i 
wierszam i znajduje się napis: „Pisane w w ojskiu austriackim  
i w niewoli rosyjskiej". W iersze te cechuje bezbrzeżny sm utek, 
który  tak się dalece potęguje, że poeta traci praw ie ostatni do­
gm at jaki mu jeszcze pozostał i pisze: „Nie wiem, czy jesteś o 
Boże". Potem  znów napływ a fala tęsknoty  za domem za m atką, 
za ciepłem domowego ogniska, które na tak długo utracił. Da­
lej następuje kilka w ierszy z podróży. Podróże te, piękne k ra j­
obrazy powoli uspakajają  rozigrane nerw y zbyt w rażliwego au­
tora. Ton poezji W ierzyńskiego rwie się dalej ku życiu, lecz 
rozszerzył się zakres jego m yśli i dojrzała jego mądrość. Z ja­
wia się także zainteresow anie dla człowieka. Pisze teraz w ier­
sze ogólniejszej natury . Dział kończy się wierszem  pt. „W iel­
ka niedźwiedzica", w którym  poeta lecąc na skrzydłach fantazji 
w siada do „wielkiego wozu" i wyjeżdża na podbój ziemi, na bój 
śm iertelny. Tym czasem  jaw i się u poety k u lt  w ybranej, uko­
chanej kobiety i jej to W ierzyński poświęca następny dział pt. 
.„Pam iętnik miłości".
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Dzieli się on na trzy niniejsze części. W pierwszej odzyskuje 
on znów daw ną beztroskę i radość, ale na innym  już tle opartą. 
O partą na tle miłości. O ddaje się jej całym  sercem  i duszą, 
nic poza nią nie widzi. W szystkie w iersze tylko jej i osobie uko­
chanej są poświęcone. W drugiej części W ierzyński wyczuwa, 
że tej jego jedynej światłości grozi jakieś niebezpieczeństwo i 
dla tego w iersze te pełne są niepokoju. Aż w końcu w sam ym  
już praw ie punkcie kulm inacyjnym , gdy poetę zaczyna powoli 
ogarniać rezygnacja, następuje gw ałtow ny zwrot i co się dalej 
działo powiedzą nam  ty tu ły  w ierszy: „Pieśń w eselna", „Noc ro­
m antyczna" i „Podróż do Włoch". Pod koniec działu poeta w ra­
ca znów na szersze to ry  i przechodzi z poezji miłości do życia 
więcej realnego. N astępuje nowy dział „Laur olim pijski".

T utaj W ierzyński zwraca się w stronę sportu. I słusznie. 
Sport w dzisiejszych czasach stanow i bardzo ważny m om ent 
życia, to też i jem u należy się osobny dział w poezji. Zrozum iał 
to dobrze W ierzyński pisząc ten cykl. Są tu taj przedstaw ione 
dzieje całej olim piady ze w szystkim i biegami, skokami, rzutam i 
it.d. Dział rozpoczyna wiersz: „Defilada atletów ". Na każdym 
kroku widzimy tu m istrza, odczuwam y cały artyzm , z jakim  od­
daje on wszystkie ruchy zawodnika. Składa się na to cała masa 
wyrazów rucho i dźwięko - naśladowczych, użytych nadzw y­
czaj szczęśliwie. Poza tym  do oddania czynności sportowca po­
maga mu w ybitnie rytm . Te wszystkie w alory zjednały mu za­
służony „Laur olim pijski". Na końcu działu spotykam y dwa 
wiersze - opowiadania: „Pieśń o A m undsenie1' i „Gaj Akademo- 
sa“. Z krainy  sportu  przenosim y się do następnego, szóstego 
z kolei działu pt. „Rozmowa z puszczą".

O kreślenia puszczy nie należy tu  chyba brać dosłownie. 
Sądzę, że poeta ma tu na myśli św iat cały jako puszczę niezgłę­
bioną. I ten charak ter św iata nasuwa poecie myśli o przem ija­
niu wszystkiego. L iryk stara  się go jednak  poznać. W szystko 
inaczej nań oddziaływa. Owoce przypom inają mu lata szczęś- 
ścia, lata dojrzew ania. Rzym ze swymi ruinam i, tak  jak  jesień 
na Litw ie w yw ołuje w nim sm utek. P rzykłady m ożnaby mno­
żyć. Wszędzie, w każdym  z w ierszy dochodzi W ierzyński do 
jednego: do nicości. W śród tego rodzaju utworów spotkam y 
jeszcze niekiedy, tchnące nieco daw ną beztroską, ale są to już 
wiersze bardzo rzadkie. Ukoronowaniem  „Utworów zebranych" 
jest dział „Pieśni fantastyczne".

Tutaj liryk (bo nim z pewnością jest W ierzyński), zdobywa 
się na strofy  bardzo silne i bolesne. P opatrzm y choćby na ty ­
tu ły  w ierszy: „Film ", „Pieśń o suterynie", „Pieśń o zgubie", 
„Pieśń o szarości życia", „Pieśń o nocach przespanych", „Pieśń 
ze środka m iasta", „Pieśń szubienic". Już  one mogą nam dużo 
powiedzieć. Poeta zmuszony do przebyw ania wśród zam knię­
tych m urów m iasta, odczuwa boleśnie jego szarość i ubóstwo.

t3



Przyw ykły do pól, do życia na łonie na tu ry  widzi w mieście 
życie niezw ykle szare. Do tego więc dochodzi w rezultacie Wie­
rzyński. Życie widzi takie, jakim  ono rzeczywiście jest. Jako 
neorealista m usiał do tego dojść. Co do stylu jego to można 
powiedzieć, że nie ma on nic wspólnego z m odernizm em. Jest 
to sty l sam orzutny, żywotny, bardzo rytm iczny i wysoce plasty­
czny. Dziś W ierzyński zajm uje się raczej prozą. W rażenie, ja ­
kie w yw ołują u tw ory W ierzyńskiego jest bardzo silne. Z radoś­
cią się czyta pierwsze jego utw ory. W yw ołują one radość życia 
i napełniają nas w ielką pogodą. O statnie u tw ory działają nieco 
przygnębiająco ale jest to nastrój n ietrw ały . W ogóle W ierzyń­
skiego można uważać za poetę młodości i sportu.

TADEUSZ NABZDYK

Nad programem Szczublewskiego
Piszem y w „Promieniu'*. Piszem y różnie, tak według fra ­

zesu: różni różnie. Mamy dwie kategorie piszących: jednych, 
piszących tylko po to, aby było w ydrukow ane nazwisko autora 
bez względu na w artość utw oru, czyli spraw ę trak tu je  się czysto 
po grafom ańsku — i drugich, którzy sta ra ją  się wydobyć ze sie­
bie coś prawdziwego, wartościowego, wypracowanego, wydobyć 
ze siebie i dać innym. Nie znaczy to, by ci d rudzy zapominali 
o sobie, bo wiedzą oni, że tylko takie pisanie przyniesie im jakieś 
korzyści.

K to chce pisać solidnie, musi oprzeć się na jakim ś własnym  
lub przysw ojonym  program ie.

Z takim  — powiem od razu — trafnym  program em  w ystą­
pił Józef Szczublewski jako doświadczony, bo starszy już od 
nas „pisarz", w ostatnim  swym artyku le  „prom ieniowym " „Pło­
mień w „Prom ieniu".

Spróbuję rozprowadzić ten program . Ogólnie chodzi w nim 
o to, aby nie pisać „lekką ręką", lecz u tw ór przem yśleć i obro­
bić. To jest zasada program u.

Pisanie zaczyna się od pomysłu. Pom ysł i chwilę pojaw ienia 
się tego pom ysłu utożsam iam  z tak czcigodnie zwanym  natchn ie­
niem, co do istoty i istnienia którego toczyć się mogą dyskusje. U- 
ważam, że napisanie dóbr, u tw oru opiera się na pom ysłach i to 2 
głównych: na pom yśle tem atu  i pomyśle ujęcia tego tem atu. 
Pom ysły tem atu  i ujęcia mogą powstać jednocześnie lub w pierw  
jeden, potem drugi (przew ażnie zachodzi drugi w ypadek).

Pom ysł jest więc podstawą, osnową utw oru. Jednak  w iel­
ki błąd popełniłby autor, gdyby zaraz po uzyskaniu pomysłu, 
spisał sam pom ysł i uznał go za utw ór. Je s t to m ałow artościow a 
łatw izna. Owszem, czasem naw et może to być utw ór dobry, ale
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nie jest to u tw ór praw dziw y i zazwyczaj wychodzi jakby niew y­
kończony, bez właściwego oblicza, bez twarzy.

To też Szczublewski u jm uje spraw ę tak: Mam pomysł, no­
tu ję go, notuję sam ą myśl; po pew nym  czasie, jeżeli uważam, że 
pom ysł dobry, w chwili dogodnej do pisania (natchnienie?) 
spisuję całą treść u tw oru  tak, jak  mi na język przychodzi a po­
tem dopiero następuje spraw a najtrudniejsza. Trzeba treść o- 
krzesać: dla każdej myśli znaleźć najw łaściw sze określenie, ja ­
kieś w yraziste wyrażenie, a każdą myśl wyrazić jak  najkrócej, 
treść zbić w m ałą a dokładnie w ypełnioną przestrzeń określeń, 
dążyć do kondensacji treści; do jędrności. Obrabiam , popra­
wiam, dodaję, skreślam . W reszcie — mam. Gdy już mam, 
ostatni raz czytam  cicho, aby w yłapać efekty  (i może jakieś po­
zostałe błędy) treściowe i wyrażeniowe, potem głośno deklam u­
ję, aby w słuchać się w rytm , czy może gdzie nie szwankuje, nie 
zgrzyta. Po tych dwóch czytaniach można już u tw ór oczyszcić 
do ostateczności z niedomagań. I — gotowe.

Dać do oceny jakiem uś koledze, k tóry  się zna na pisaniu. 
Szczublewski przezornie zaznaczył, że to w arunek niekonieczny, 
bo rzeczywiście na przykład u nas w szkole znam tylko dwóch 
kolegów, którzy mogliby coś rzeczowego o utw orze powiedzieć. 
Zresztą sąd kolegi jest zawsze względny.

Powiedziałem , że obróbka treści to spraw a najtrudniejsza. 
Jako  przykład przytoczę m oje niedaw ne przeżycie: W padł 
mi kiedyś pomysł na jakiś wiersz. Pom ysł miałem. Zanotowa­
łem sobie główne myśli. I główne myśli m iałem, ale nie mo­
głem tego ująć jakoś solidniej. Byłem wściekły. Chodziłem 
z tym  pomysłem, kom binow ałem  i — nic. Jednego dnia zasia­
dłem do pisania. Napisałem, ale wyszło nieudolnie, chociaż 
m iałem  teraz przynajm niej całą treść. Byłem wściekły. Do­
piero gdy któregoś dnia później zabrałem  się do pisania, lepiej 
szło, obrobiłem  i — wyszło.

Szczublewski całe tworzenie rozłożył na kilka określonych 
okresów czasu a więc:

w pierw  pomysł,
po 2 t y g o d n i a c h  ocena pomysłu,
potem czekanie na odpowiednią chwilę do pisania („na­

tchnienie")
n a z a j u t r z  po napisaniu — obróbka
tego samego dnia p o  p o d w i e c z o r k u  i a l e i  — czytania.
Uważam, że te okresy czasu nie są istotne w program ie

(wszystko można zrobić w innym, dowolnym czasie), sam autor 
jest zapewne tego samego zdania i może tylko dla jaśniejszego 
podziału czynności, rozłożył on je na poszczególne okresy czasu. 
Istotą program u jest obróbka utw oru  a poprzednio jeszcze u- 
chwycenie i w ykorzystanie chwili odpowiedniej do pisania („na­
tchnienia").
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Program  kończy się słowami: „a wreszcie schowaj to dla 
siebie, albo daj do druku". Tu mam  także m aleńkie zastrzeże­
nie. Jeżeli bowiem coś napisałem , i napisałem  dobrze, powinie­
nem — uważam — dać to do druku, a nie chować dla siebie, chy­
ba, że chcę schować utw ór po to, aby go dać później do druku, 
albo wiem, że utw ór jest taki, że cenzura skonfiskow ałaby go.

Zresztą jeśli chodzi o mnie (przepraszam , że tak wysuwam  
sw ą niegodną peTsonę), piszę dla innych, innym  daję swe myśli, 
bo dla siebie samego w ystarczy mi myśleć, nie potrzebuję spi­
sywać dla siebie w łasnych myśli, które i tak dobrze znam. (Nikt 
nie m usi zgadzać się z tym  moim sądem!)

Trafny — jak  zaznaczyłem — program  Szczublewskiego jest 
całkiem  realny naw et w szkole, gdzie główną przeszkodą reali­
zacji program u jest to, że pisanie trzeba trąktow ać jako zajęcie 
uboczne, nadprogram ow e, czasu na pisanie dużo nie ma. (A 
propos trak tow ania  pisania: pisanie można traktow ać jako za­
jęcie uboczne, ale nigdy jako rozrywkę!)

Że program  Szczublewskiego jest dobry i realn ie przem yśla­
ny i że stosow anie go przynosi pożądane wyniki, najlepszym  do­
wodem jest samego Szczublewskiego „Płom ień w „Prom ieniu" ", 
w którym  jest masa treści przy najm niejszej ilości słów, s ta ran ­
nie dobranych i tak czasem uchw ytnych, że zdaje się, że można 
m yśli chw ytać i — gryźć.

Szczublewski w swym artyku le  sam w yraził się, że program  
był piękny, i m iał rację, bo program , chociaż pięknie trudny, jest 
na praw dę realny i — piękny.

REISING RYSZARD

Pieśń człowieka:
(„Niebieski ptak")

Gdybym  był taki mały,
Gdybym  był taki maleńki.
I życie zmieścił w pyle,
W — nucie zbyt długiej piosenki — 
W — szarym , pożółkłym  liściu.
W — zlepku przydrożnych kam ieni 
W — tynku, co z m urów  odpada, 
W — kroju, co modę już zmienił. 
Gdybym  się sta ł niem odny 
Modą, co dawno już zgasła, 
Gdybym  był jedną literą.
Już przekw itłego hasła, —
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Wiosna by szła i w ibrem  
W dzierałaby się w pyły... 
Zm artw ychpow stania grzm iała 
H ejnał — na łez mogiłach.

Prężyłbym  ram ię kipiące 
U krytą, tajną mocą...
— Na pyłach pajęczy się słońce, 
Atomy rentgenem  złoci

Prom ień mi w serce cieknie 
A w oczach jest cicho i świetlnie...

Gdybym  był Diogenesem 
Ałbo co najm niej podczłekiem,
To m iałbym  słońca z kretesem .
Dziś życia m am  weksle i czeki

Dniem niejasnym , jak: nie wiem — 
Nie śpiew ałem : (żałuję...).
,.Siedzi ptaszek na drzew ie 
I się ludziom dziwuje..?*

JACEK JASIŃSKI

Surya Dii
Następnego dnia po seansie w  Teatrze M iejskim udałem  się 

do p. Surya Dii, którego polskie nazwisko i imię brzm i Je rzy  Wo- 
łoszczuk, by dowiedzieć się nieco szczegółów z jego życia.

Po w zajem nym  przedstaw ieniu  się, usiadłem, obok mnie p. 
Surya Dii.

Proszę pana — zapytałem  — w jak i sposób dostał się pan, 
Polak do tak odległych stron, a może przedtem  jeszcze, co pana 
skłoniło do udania się do Indyj?

— Otóż — zaczyna p. Surya Dii — pewnego razu, gdym  cho­
dził jeszcze do gim nazjum  we Lwowie zdarzyło się, że mojego 
kolegę bolały zęby. Ponieważ dużo słyszałem  o silnej woli, przy 
pomocy której cudów można nieraz dokonać postanow iłem  spró­
bować, czy i ja  ją  posiadam. Kolega ten stanął przy m urze, ja 
skupiłem  się i rzeczywiście po chwili skonstatow ał, że go już 
zęby nie bolą. Takie wypadki leczenia przeze mnie zdarzały się 
często. W reszcie tą spraw ą zainteresow ała się pew na hrabina, 
która była niezw ykle bogata i ta postanow iła w ysłać mnie na 
swój koszt do Indyj. Była jednak  ta trudność, że do klasztorów 
w Lidiach nie mogą się dostać nie będący Hindusam i. H rabina 
ta jednak przez swoje znajomości dowiedziała się, że we Lwo­
wie przebyw a jakiś w pływ ow y Hindus. Podczas rozm owy z nim,
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zapytała go, ile trzeba zapłacić, by dostać się do takiego klaszto­
ru. H indus ów nie chcąc odpowiedzieć hrabinie wręcz, że Eu­
ropejczyk tam  nie może się dostać, powiedział fantastyczną su­
mę 800 tysięcy m arek. H rabina natychm iast w ypłaciła tę su­
mę, a w tedy H indus nie mógł czy nie chciał się już cofać i w ten 
sposób w yjazd mój do Indyj został zadecydowany.

— Proszę mi teraz powiedzieć, kiedy pan do Indyj wyjechał, 
ile pan tam  la t przebyw ał i kiedy pan w rócił do Ojczyzny.

— W yjechałem  do Indyj w roku 1920-tym, t. zn. m iałem  w te­
dy lat 17-ście, i przebyw ałem  tam  przez 9 lat. 4-ry w Benares 
nad św iętą rzeką Ganges, a pięć w Delhi, również nad G ange­
sem. Potem  pojechałem  do Europy, byłem  w Londynie, gdzie 
w ykładałem  filozofię, w Paryżu, Berlinie, Czechosłowacji, a 21 
listopada 1936-go roku wróciłem  do Polski.

— A w jaki sposób pan tam się kształcił. Przecież pan nie 
znał ję2yka hinduskiego?

— Tak. M usiałem się dopiero tego języka nauczyć. Z po­
czątku uczyłem się alfabetu. Dla Europejczyka jest to niezwy­
kle trudne.

— Może mi Pan teraz opowie coś o tym  klasztorze, gdzie pan 
przebyw ał.

— Dobrze. Na początku jednak zaznaczę, że nie tylko są 
tam  klasztory. Są również i inne szkoły zawodowe. Trzeba 
bowiem panu wiedzieć, że klasztory przygotow ują ludzi do s ta ­
nu duchownego. K lasztor stoi w ogrom nym  ogrodzie, w którym  
jest wszystko, co jest potrzebne do gim nastyki i upraw iania 
sportów.

— A teraz trochę może o program ie nauczania i tryb ie ży­
cia?

— Pręgram  praw ie zupełnie nie różni się od tego w Polsce. 
Jednakże oprócz godzin, że tak powiem nauk ścisłych, mamy 
jeszcze prace ręczne, szycie i gotowanie; oraz szachy. Nauka jest 
trak tow ana poważnie i głęboko.

W staje się ze wschodem słońca. Potem  następuje m odlitwa, 
śniadanie, spacer, ale tylko po parku  i nauka. Następnie jest 
obiad, spoczynek, a spać idzie się z zachodem słońca.

Sport upraw ia się, ale nie dla rekordów ,'n ie  dla wyczynów, 
ale dla zdrowia. T rak tu je  się go jako zabaw£ i dlatego ten sport 
daje rzeczywiście zdrowie.

Przez sześć dni pracuje  się, a siódmy dzień, niedziela jest 
wolny i w tedy idzie się do kościoła. Podczas mszy nie g ra ją  or­
gany, lecz wszyscy śpiew ają.

I teraz p. Surya Dii zaśpiewał. Popłynęła melodia jakaś od­
rębna od naszych, pełna ry tm u i orientalnych motywów.

Byłbym się jeszcze o dużo rzeczy pytał, lecz wiedziałem, że 
na kory tarzu  czekają chorzy, k tórzy potrzebują pomocy. Podzię­
kowałem  więc i uścisnąwszy dłoń — wyszedłem.
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FIKSIŃSKI RAJMUND

Idzie sobie licealista
(Wycinki auto-biograficzne)

W dzień urodzin, to jest n-tego lipca 1922 roku, byłem  je­
szcze bardzo m ałym  i równie bodaj nieudolnym  chłopięciem, k tó ­
re nie tylko czytać i pisać, ale naw et słowa po polsku w ybeł­
kotać nie umiało.

Po kilku już tygodniach mego tu bycia, zaw arłem  jaką  ta ­
ką znajomość ze swą osobą: znałem geograficzne położenie ta­
kich rzeczy, jak: nos, ucho, oko!

W net odkryłem , że przedm iot, który mi służył do ucie­
rania nosa i bicia w krzesło — to moja w łasna ręka.

Chodziłem —? na przykład — do ślicznego ogrodu. Stoję 
przy cienistym  krzewie, patrzę w jego cieniste podnóże, kędy 
się schodziły gałęzie i gdzie nic, prócz tajem nicy dojrzeć nie u- 
miem. Dziw, co tam się k ry je  u tych stóp uroczych? Czy ja ­
kaś bardzo głęboka studnia, czy obszerna, jasna pieczara, czy 
jnny może św iat z łąką zieloną bez końca i z lasem bez końca? 
Bo, że nie taka sobie zwykła ziemia, to już od daw na w iedzia­
łem. Idzie, idzie z pod krzaczka ślim ak i coś zaszemrało w  liś­
ciach. Nie w liściach! To w owej krainie ruch. To woda jakby  
— szumi, to słychać rozm owy krasnoludków.

Ktoś się dokoła mnie wieczorami krzątał. Znikały wszel­
kie przeszkody (aż do krzeseł, stojących w drodze — włącznie), 
obiad zawsze był i kolacja też i śniadanie. Starsza siostra mó­
wiła na tego „Ktosia" — Mama.

Przyzw yczaiłem  się do Mamy. Ale m ały Rajm uś — był 
zły. Bywało, Mama udaw ała, że mnie bije, bo byłem  niegrzecz­
ny. Ja już m yślałem  — jak się zemścić. No, bo jakim  praw em  
mnie ktoś bije?!

Bywało i gorzej, że sam Mamie wym ierzałem , okrutnik, 
„sprawiedliwość", m otyw ując: „A czemu Mama była niegrzecz­
na?" — W tedy w staw ał Tatuś, by bronić Mamy, a ja dozna­
wałem  strachu, graniczącego z obłędem. — Mama zawsze była • 
wśród nas, że aż dziwno. Co Ona robiła cały dzień? Dla mnie 
próżnow ała. Bo ja, to przynajm niej raz po raz zbudowałem  coś: 
no choćby ten most żelazny z kartonu. Gdy więc Mama do­
sta ła  coś dobrego, ja  zaraz: „Że Ona może, choć nic nie robi, a 
ja  to nie!". — Mama się uśm iechała i prosiła o coś Tatusia, któ­
ry  już ruszał wąsami. Jednym  słowem: M ama m iała się s ta ­
nowczo za dobrze.
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Szkoła powszechna. I ją  pam iętam , bo ją  w bijano w pamięć 
za pośrednictw em  trzcinek, w iotkich jak  baletnice i całą noc 
moczonych. W szystką mą wdzięczność ku szkole powszechnej 
o fiaru ję  w ręce czcigodnego, mojego ostatniego tam opiekuna. 
On to spraw ił, że los w  osobie Tatusia, zaprowadził mnie w te 
nasze szare m ury.

Na egzam inie podobali mi się... starsi koledzy, wąsale bro­
daci, którzy łagodnie(!) brali mnie za ram iona, pytając: „Cóż 
m ały, jak  ci się powodzi?" — Bodaj, czy nie pocałowałem  któ­
regoś w rękę, gdy mi takow ą dał na pożegnanie. Gdy póź­
niej ciż sami ryczeli z górnych pięter, ileż w tedy więcej w iel­
biłem ich siłę i m arzyłem  o podróży — tam  — do góry, gdy 
dorosnę.

Jakoż nie długo czekałem. Już  w  pierw szym  półroczu zna­
łem  całą lewą stronę drugiego p iętra. Na praw ą nie szedłem, 
by nie zostać gdzie przez pom yłkę rozdeptanym . Nie zaś o ży­
cie me chodziło, ale o gniew, w jaki m usiał wpaść olbrzym, po­
ślizgnąwszy się na nędzniku.

Tego w powszechnej nie było. Wszyscy koledzy um ieją 
m laskać językiem  i to głównie w pobliżu tych innych chłopców, 
na k tórych się mówi — dziewczynki. Po co oni m laskają? Była 
to dla m nie kw estia równie trudna, ja k  z owym cieniem u stóp 
krzew u.

Ale, że czułem, iż wiem mniej niż oni — więc i ja  się uczy­
łem  m laskać w podobnych sytuacjach. M laskaliśm y i gwizda­
liśmy i m ówiliśm y: „Ach, jaka  koleżanka dziś piękna... pogoda".

Koledzy gdzieś chodzili, skąd wracali upojeni. I ja zacząłem 
chodzić. — No, bo jeśli tylu to czyniło, na pewno m ieli słusz­
ność.

Chodził biedny człeczyna za „w arkoczow atym i" Niusiam i i 
„okularow atym i" Stasiami, zrazu tak, jak  się chodzi za w ielbłą­
dem z cyrku „Staniewskich". Do czasu jednak, gdy nieszczęs­
ny w ielbłąd  — odwrócił się i w yrzekł pierwsze słowo. Pam ię­
tam , ono brzm iało jak  cy try  dźwięk, rozpalało serce. Powiedz, 
czy nie tak?

Wieczne: „Nie mam czasu(!)“ — to nie ja m awiałem , tyl­
ko poturbow ane serce, które to kazało wałęsać się ulicami, by 
jeszcze jedno choć w ejrzenie pochwycić i wrócić do domu z pu­
stką w ew nętrzną. Zniszczenia dopełniały: „Ta ostatnia nie­
dziela" — „Już nie kocham cię!"

Nauki uczciwej nie było. N otatki istn iały  dla sum ienia 
i dla profesora, lecz nie do czy tan ia(!).
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W każdym  z nas budziły się m yśli jakoś lepsze, w net s tłu ­
mione przez brak decyzji. Wycofać się z tam tego życia — to 
był wstyd, dziw actwo i... ból.

Egzamin licealny. W akacje, bardzo długie wakacje. Li­
ceum. Tw arde krzesła, stoły, dw udziestu pięciu tw ardych  kole­
gów. Szczere spojrzenie w  przeszłość, odczucie braków  prze­

czy to szlachetne oblicze Rajmunda Fiksińskiego nie mówi samo za 
siebie, że tylko tak wyglądający człowiek może być skarbnikiem 

„PROMIENIA*' — (rys. M. Kołodziej)
ogromnych, znikczem nienie duchowe — to kazało pom yśleć nad 
niejednym . Czóło się zachm urzało co raz bardziej. Tak to 
m ały licealista zbłądził do — kościoła, bo tam  podobno chodzą, 
którzy chcieliby odmiany.
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Dawniej wiedziałem  tylko — że mam Mamę. Teraz, że Ona 
jest bohaterką, a ja  nędzarzem. Teraz — dowiadywałem  się, 
co Ona m ianowicie czyni przez cały  dzień. W staw ała n a jry ­
chlej, bym ja mógł, wstawszy, najeść się i nie spóźnić do szkoły. 
Ona prała, prasowała, pom ywała, czyściła, szorowała, nak ry ­
wała, sprzątała, gotowała. Ona to zawsze schody wym yła, na­
w et w te m roźne zimowe wieczory, gdyśm y się ciepło owijali 
i za 140 zł nosa by żaden nie w ytknął. Ona była szara, skrom ­
na, niew ym agająca, naw et mała. Ale ogromnym  było dzieło 
Jej pracy. W tym  trudzie zniszczyła ręce, ale nie Ona to po­
wiedziała. To m yśm y sami spostrzegli. Była geniuszem — 
bez sławy, bohaterem  — bez lauru.

Już w tedy nigdy nie m ówiłem: „Ach, Mama wszystko mo­
że, a ja nic“ — albo: „Niech sobie to Mama sama zrobi!" — bo 
wiedziałem, że gdybym  sto razy pożytecznej dpień spędzał, niż 
daw niej, nie zrobiłbym  tego, co Mama w godzinie.

Ujrzałem , jak  nędznymi stw orzeniam i są owe Krzysie, Ja n ­
ki, O leńki i Kazie — gotowe układać całe system y filozoficzne, 
byle z nich wynikło, że one dobrze czynią, będąc przysłowiowy­
mi „m otylkam i" w naszym życiu.

Idzie licealista. Idzie sobie po ulicy. — Trzew iki stare 
i płaszcz na nim, cenny dziś zabytek historyczny. W szystko 
na nim stare. Tylko w n i m już nie wszystko stare. 

TADEUSZ NABZDYK

Tworzenie
Motto: Plenus venter

non studet libenter.
Dość dawno już nie jadłem  
1 już mam pusty  brzuch,
Więc pisać mogę ładne 
W ierszyki dla cnych głów.

Bo przecież, gdy brzuch próżny 
I gdy w nim  nie ma nic,
To um ysł się do służby 
Pozwala łatw o wwić.

Bo przecież wielcy ludzie 
Tworzyli wiele dzieł,
Kiedy nie m ieli w trudzie 
Co włożyć na swój kieł.

Dlatego mam nadzieję,
Że stw orzę dzieło snów,
Gdy teraz pustką zieje 
Mój — w ygłodniały brzuch.
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HENRYK SZYMAŃSKI
w oparciu o „Zagadnienia gospodarcze Polski 
współczesnej" Tadeusza Sławińskiego.

Człowiek gospodarujący w Polsce
Dużo już słyszeliśmy o bogactwach naturalnych , o różnych 

bogactwach kopalnianych, o różnych surowcach. Z wielkim  
zainteresow aniem  czytam y często w dziennikach o odkryciu no­
wych złóż węgla, czy też nafty. Ale m usim y pam iętać o tym, że 
bogactwa naturalne, naw et największe, nic nie znaczą, jeżeli 
człowiek nie um ie ich wykorzystać. Niech za przykład posłu­
ży nam  Dania, Szwajcaria, Finlandia. Dania posiada bardzo 
mało bogactw naturalnych, ale jej gospodarka przedstaw ia się 
nam  imponująco. Fak t ten zasługuje na uwagę tym  bardziej, 
że nie jest ona państwem , które może wywalczać sobie korzyści 
dzięki swej przewadze politycznej. Drugim  przykładem  (dla 
kontrastu) niech będzie Rosja, k tóra przy swych dużych boga­
ctwach kopalnianych, nie stoi na miejscu odpowiednim, której 
ludność znajduje się w bardzo prym ityw nych w arunkach  ży­
ciowych.

Te dwa przykłady dobitnie podkreślają ten  fakt, że najw ię­
kszym bogactwem  danego k ra ju  jest człowiek gospodarujący. 
Chcąc dobrze rozpatrzeć zagadnięcie człowieka gospodarującego 
u nas, m usim y zapoznać się z charak terystyką  Polaka. Posiada 
on swoje zalety i swoje wady. G łównym  rysem  charak teru  Pola­
ków jest to, że zasadniczo nie posiada on chęci bogacenia się. N aj­
lepiej o tym  fakcie mogą nas poinform ować nasze w łasne plany 
na przyszłość. M łodzieniec dzisiejszy nie m arzy o tym, aby być 
przedstaw icielem  czy szefem wielkiego przedsiębiorstw a, dy­
rektorem  banku czy domu handlowego. M arzy on raczej o tym, 
aby być inżynierem , technikiem , czy też oficerem. N. p.: absol­
wenci 9zkół handlow ych zajm ują bardzo często posady w urzę­
dach i biurach.

Wyżej cenią oni taką posadę, niż placówkę więcej samodziel­
ną, jaką  je s t w łasny m ały sklepik. Samo pojęcie bogactwa u nas 
Polaków jest zrozum iane jako możność dobrego jedzenia, ubie­
rania się, chociaż głów ną cechą bogactwa jest możność kiero­
w ania masami ludzi i operow ania w ielkim i dobram i gospodar­
czymi. W Polsce istn ieją  naw et tendencje potępiające dążność 
do tej form y bogactwa, chociaż powinny być w społeczeństwie 
jednostki, których pasją będzie zdobywanie dóbr gospodarczych.

To pognębienie „karierow iczów" (jak ich się nazywa) ma 
już swoje źródło daleko w historii.

Mianowicie wielki wpływ na opinię publiczną w yw iera da­
wna szlachecka niechęć do rzemiosła, handlu  i przem ysłu. Te 
w pływ y zostały podtrzym ane przez fakt, że przem ysł nasz po­
zostawał w głównej mierze w oparciu o kapitały  obce. Tak n.p.
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ściąganie do k raju  kapitałów  zagranicznych uznane jest za rzecz 
pożyteczną, lecz ocena uczuciowa gani ocenę rozumu, że lepiej 
jest budować przem ysł w oparciu o własne kapitały, chociaż by­
ło ich zbyt mało. Ale przejdźm y do samej charak terystyk i czło­
wieka gospodarującego w Polsce.

Największą zaletą Polaka jest pomysłowość, k tóra u jaw nia 
się przy u łatw ianiu  sobie pracy przy jej w ykonyw aniu. Dlatego 
robotnik polski jest uważany za pracow nika bardzo inteligen. 
D rugą cechą charakterystyczną jest ambicja. W iele słyszeliśmy 
o t. zw. „słom ianym  ogniu“. Lecz czy historia nie dała dosyć 
przykładów, które przeczą tem u w yrażeniu? Dużo słyszeliśmy 
o zacięciu się, o w ytrw ałości chłopa polskiego. Dzięki tej am bi­
cji polskie jednostki zdołały się wybić na obczyźnie. Tak samo 
przesadne są wieści o rozrzutności Polaków. Przysłow ie: „Za­
staw  się a postaw się“ nie jest m ądrością ale w łaśnie niebezpie­
czeństwem  narodu, dlatego, że prowadzi ono do zbyt wielkiego 
uogólnienia.

Te załety, które tu ta j przytoczyłem  mogą nam  powiedzieć 
o tym, że człowiek gospodarujący w Polsce jest najw iększym  bo­
gactw em  kraju . Jeśli wychow anie było u nas dotychczas zbyt 
jednostronne, obecnie uległo ono przeobrażeniu w myśl zasady: 
dobry obywatel, dobre społeczeństwo, dobre stanowisko w zes­
pole innych społeczeństw.

L. W. HOŁDOWSKI

Historia tworzenia siły zbrojnej
Pod koniec X stulecia, tak  u Franków , Germ anów  jak  i u 

Słowian, istniał powszechny obowiązek służby wojskowej w cza­
sie wojny, t. zw. pospolite ruszenie, zwoływane przez władcę. 
Prócz tego posiadali jednak  w ładcy wojsko stałe. D rużyna Mie­
szka I. liczyła 3 000 ludzi. Jak  na ówczesne w arunki, liczba ta 
była duża. W tym  czasie ustala się na zachodzie Europy sy­
stem  lenniczy. Bolesław C hrobry nadaw ał już  członkom swej 
drużyny ziemię, za obowiązek służby.

W ynikiem  upadku rycerstw a w XII i XIII w ieku na za­
chodzie, było w erbow anie wojsk zaciężnych. Ta sama ewolucja 
dokonuje się w Polsce sto lat później. W „Statucie W iślickim" 
Kazim ierz W ielki zobowiązał pospolite ruszenie do służby bez­
płatnej tylko w kraju; poza granicam i natom iast m iało być o- 
płacane. Od tej chwili pospolite ruszenie było skazane na li­
kwidację.

W wieku XVI następuje przełom. Gustaw  I. Waza w pro­
wadza w Szwecji system  rekru tacji. Sejm uchw alił rekrutów  
na trzy  lata. W tym  samym  czasie Iw an G roźny tw orzy korpus 
gw ardii wojska stałego, składający się z 12 000 strzelców. W Pol­
sce Sejm Piotrkow ski w 1562 r. uchw ala egzekucję dóbr i prze-
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znacza dochód na utrzym anie wojska. Odtąd posiada Polska 
około 6 000 żołnierzy — słynna piechota kw arciana Zygm unta 
Augusta. Teraz następuje okres tw orzenia wojsk stałych. Gu­
staw  Adolf udoskonala w Szwecji system  kadrowego rek ru to ­
wania w razie w ojny okręgami. Stefan Batory reform uje pol­
ską siłę zbrojną i w prow adza piechotę łanową. Na początku 
XVII stulecia, W ładysław  IV zaprow adza t. zw. au toram ent cu­
dzoziemski. W tym  czasie arm ia stała we Francji za Ludwika 
XIV dochodziła do 100 000 ludzi. W r. 1793 Napoleon w ym usił 
na senacie prawo, że on osobiście będzie oznaczał roczny kon­
tyngen t i zwiększył stan arm ii do 800 000.

Po trak tacie  tylżyckim, kiedy P rusy  m usiały zredukow ać 
liczbę wojska stałego, m inister w ojny Scharnhorst w prowadził 
system , polegający na tym, że wyszkolonych żołnierzy urlopo­
wano, a na ich miejsce powoływano innych. Był to początek 
dzisiejszego system u, powszechnego obowiązku służby w ojsko­
wej. Korzyści tego system u uw ydatniły  się najlepiej w roku 
1870 w wojnie francusko - niem ieckiej. Podczas, gdy Niemcy 
w ystaw iły 300 000 żołnierzy, Francja mogła wystawić tylko 400 
tysięcy. W prawdzie na wezwanie Rządu Obrony Narodowej 
stanęło 800 000 pod bronią, ale nie żołnierzy.

System  zapoczątkow any przez Scharnhorsta, przyjął się do 
roku 1914 przez wszystkie niem al państw a. Dzisiaj objaw iają 
się tendencje następujące: zaprow adzenie obowiązkowego przy­
sposobienia wojskowego młodzieży, skrócenie czasu służby czyn­
nej i tw orzenie potężnych rezerw.

NOGALA MARIAN

Sen o walce
Bim, barn . . . .  K tóra to też godzina? Liczę: 1, 2, 3 ,---- 10.

Już dziesiąta, czas spać. Odkładam  książkę, k tórą czytałem  i za­
brałem  się do rozbierania. Po pew nym  czasie już leżę w m ięk­
kiej pościeli. Rozmyślam o grożącej wojnie, która może w yw o­
łać wielkie spustoszenie wśród ludzi. W ielkie masy ludności zgi­
ną od gazów trujących, bomb różnego gatunku i kul karabino­
wych, a także arm atnich.

Zasypiam  z m yślą o wojnie. Śpię, lecz w ątek myśli nie 
przeryw a się.

Cisza.
T ra-ta-ta. Tra-ta....
Wicek — wołam  — słyszysz głos pobudki?
Słyszę!
Idziemy do boju!
Baczność!!!
Stajem y rzędam i wśród pól na tle obozu.
Kolejno odlicz! — pada komenda.

25



Po odliczeniu udajem y się na dworzec.
Pociąg rusza.
Cały pociąg drży od śpiewu, k tóry  płynie z piersi m łodzie­

ży, pełnej zapału do walki.
Cisza.
Bum! Tak, tak, tak, trajkocze karabin  maszynowy. Huk 

dział, szczęk karabinów , w arkot samolotów nie ustaje.
M arych, bierz go na cel! — woła Wicek.
Uważaj! — odpowiadam.
Celuję chwilę... Zgrzyt karabinu. Nieszczęsny wróg, który 

chciał rzucić granatem , leży m artw y.
Dobrze się sprawiacie!
Oglądam się. Dowódca stoi za mną z miłym uśmiechem na 

ustach.
Dobrze, — szepnął — i odszedł.
A tak samolotów! — grzm i głos komendy.
Prędko chowam y się w jam y, k tóre już  w nocy przygoto­

waliśmy, by ochronić się od odłam ków bomb burzących.
W strząsy i huki bomb pękających nie ustają.
Ale się tam  w pow ietrzu w alą porządnie!
Nie długo już będzie koniec ataku.
Skąd wiesz? — pytam .
Nie słyszysz? w arkot cichnie...
Do ataku! Na bagnety!
Biegniem y z bagnetam i na karabinach do walki o wolność 

naszej „M atki Ojczyzny".
Za mną chłopcy, śmiało! — woła kom endant.
Naprzeciw nam biegną wrogowie, z obliczem chm urnym  

i pełnym  złości.
Szczęk broni... huk jakiś... św iat się kotłuje...
Walczę. Odbijam  ciosy, a taku ję  W tym  chaosie, który moż- 

naby nazwać piekłem.
Cisza.
Jak  nas z tego rowu wywalą, zginęliśm y — mówi Wicek.
Co, wątpisz w nasze siły?
Nie! Ale popatrz ilu nas zostało?!
Dosyć, by w strzym ać wroga.
Drżę cały. Jestem  spocony od stałego wysiłku. Leżę na 

ziemi, której nie oddam, póki życia starczy. K arabin mój stale 
zgrzyta, w yrzucając kule, które wśród nieprzyjaciół robią spu­
stoszenie. Obok m nie leży mój towarzysz, Wicek.

Podniosłem  się, by lepiej widzieć pole, gdy w tern...
Ziemia się wali, spadam  w czarną otchłań... cisza.
M arych, M arych — szepce Wicek.
O tw ieram  oczy.
Widzę sm utną tw arz towarzysza, który w patru je  się w mo­

je oczy, aby rozniecić we mnie iskrę gasnącego życia.
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RECENZJE — SPRAWOZDANIA

M. DUCZMAL
SPRAWOZDANIE Z 10-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI KOŁA L. M. K.

(Ciąg dalszy)
Cała działalność Gimn. Koła L. M. K. rozpadała się zasadniczo na 

dwa działy:
1 — o propagandę tych wszystkich idei morskich i kolonialnych, 

jakie L. M. K. wzięła sobie za zadanie,
2 — o popieranie rozbudowy polskiej floty handlowej i m arynarki 

wojennej.
Głównym czynnikiem propagandowym hyły zebrania ogólne, które 

odbywały się co miesiąc. One to przez wygłaszane referaty, nad k tóry­
mi dyskutowano, uświadam iały członkom ważność dostępu do morza, 
wskazywały na korzyści stąd wypływające a często przypom inały nam 
jasne chwile polskiej floty wojennej. Z biegiem czasu referaty  uroz­
maicano przeźroczami a naw et na tych zebraniach miesięcznych wy­
świetlano filmy, k tóre zaznajam iały nas bliżej z morzem i jego pięknem, 
z czarem ziemi pomorskiej, ze zwyczajami i życiem Kaszubów, które 
przedstawiały nasz dorobek na morzu i które w pajały w  nas to przeko­
nanie, że Polska rzeczywiście dużo postąpiła naprzód. Przez migawki 
morskie, wprowadzone przed kilku laty, dowiadywaliśmy się wszystkich 
nowości związanych z morzem. Prócz tego zwrócono uwagę szczegól­
nie w tym roku na artystyczny charak ter zebrań, co osiągnięto przez 
deklamacje, recytacje, muzykę czy śpiew. Na tych zebraniach nie ty l­
ko poznawaliśmy historię naszej m arynarki, nie tylko doszliśmy do 
wniosku, że polityka lądowa naszych przodków była błędem a powie­
dzenie: „Może nie wiedzieć Polak co to morze, gdy pilnie orze" bezpod­
stawne, lecz nauczyliśmy się kochać to polskie morze. Przez te zebrania 
morze przestało być dla nas strasznym, natom iast stało się czymś dro­
gim i bliskim.

Czego nie mogły dać wyczerpująco zebrania, to uzupełniała lek tu ­
ra. L.M.K. pragnąc należycie naświetlić swym członkom całokształt 
zagadnień morskich utworzyła własną bibliotekę, ustawicznie rozw ija­
jącą się, z k tó re j czerpie wiadomości w i< u  kolegów. Prócz książek i 
broszur Koło nasze dostarczało i dostarcza swym członkom ilustrow a­
nych pism jak: „Od naszego m orza“ i „Morze“, prenum erow anych czę­
sto w kilkudziesięciu naw et egzemplarzach.

Nie zadowoliło się Gimn. Koło L. M. K. tylko pracą w ew nątrz swej 
organizacji, nie wystarczało mu w pajanie nowych praw d w um ysły sa­
mej młodzieży, więc wystąpiło ono na szerszą arenę, sam orzutnie zwię­
kszyło swój zakres działania i wyszło poza obręb swej organizacji a póź­
niej poza m ury naszego gimnazjum. Już od najwcześniejszych la t ist­
nienia, członkowie Koła publikują często swe artykuły  na łamach gim ­
nazjalnego „Prom ienia". „Orędownika Ostrowskiego", a naw et w m ie­
sięczniku „Morze". Propaganda wśród starszych, poznawanie morza i 
obalanie starych przesądów odbywało się także inną drogą a m ianowi­
cie przez odczyty z przeźroczami i filmy.

W celach wybitnie propagandowych urządza corocznie nasze Koło 
ciekawe i z pietyzmem przygotowane akademie m orskie tak dla szkół, 
jak  i dla ogółu społeczeństwa, które nie zawsze tę akcję należycie po­
pierało.

O ile pisma, odczyty i akadem ie w ykazywały pracę L. M. K. na 
terenie Ostrowa i okolicy, to Sekcja K ajakowa, nazywana także Żeglar­
ską rozniosła imię naszego Koła po całej praw ie Polsce, ona przyniosła 
nam wiele zaszczytnych momentów i zapisała się złotymi literam i w  h i­
storii Koła

Sekcja Kajakowa powstała w dniu 26 października 1931 roku. G łów­
nym jej zadaniem jest krzewienie sportu wodnego i uświadam ianie o
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konieczności posiadania dostępu do morza. Pierwszym jej kierow ni­
kiem był Zbroisław Muszyński, który dzierżył to stanowisko przez trzy 
lata. Za jego kadencji sekcja przechodzi gwałtowny rozwój. Mimo 
wielu trudności tak finansowych, jak terenowych (brak większej rze­
ki) w ykazywała ona coraz większą żywotność, jednoczyła w swych sze­
regach coraz większą liczbę młodzieży, powiększała z roku na rok swój 
tabor i osiągała nowe sukcesy.

Najbardziej ożywioną działalnością mogła poszczycić się Sekcja K a­
jakow a w roku 1932. W tedy bowiem za wycieczki Sekcji na Polesie 
wraz z wycieczką ks. prefekta Ziemskiego w góry, przyznano naszemu 
zakładowi „Błękitną Wstęgę Kuratora**. Był to szczytowy punkt w ży­
ciu Sekcji. Nie stanowi to, żeby Sekcja K. była poza tym bezczynna i 
spała. W ystarczy tylko wspomnieć dalsze wycieczki na Polesie i Wi- 
leńszczyznę, cieszące się największym uznaniem i co roku praw ie w zna­
wiane, wycieczki kajakowe do Gdyni, po Wielkopolsce, Pomorzu i w ie­
le innych, aby przekonać się o niesłuszności tego zdania. Nie ma prócz 
Dniestru, widnej większej rzeki, która by nie niosła kajaków z banderą 
i znakami naszego ośrodka. Nasi kajakowcy znani są wszędzie: na bło­
tnistym  Polesiu, na dalekim Wołyniu i Wileńszczyźnie, pełnej jezior, 
na piaszczystym Mazowszu i pofałdowanym wzgórzami moren czoło­
wych Pomorzu. Nie są oni obcy w  żyznej Lubelszczyźnie i wyżynnej 
Małopolsce. (Dokończenie nastąpi).

TADEUSZ NABZDYK
„WÓZ DRZYMAŁY “

(Jeden „wór* i dwa szlachetne cele).
Każde am atorskie przedstawienie teatra lne rozpoczyna się „na w ew ­

nątrz** od skomponowania trupy  aktorskiej a na zewnątrz od plakatów  
reklam ujących. Jako widz znałem tylko stronę zew nętrzną i dlatego roz­
poczynam od plakatów.

Pierwsze przedstawienie „Drzymały** dawanego przez Gimnazjum 
Kupieckie zostały poprzedzone plakatam i ręcznie wykonanymi, stylo­
wymi, modernistycznymi, odznaczającymi się dobrą kompozycją.

Ze sposobu w ykonania plakatów wynikało, że wykonało je samo 
Gimnazjum Kupieckie. Styl handlówki jest już ustalony.

Drugiego rodzaju plakaty, które ukazały się przed przedstawieniem  
na budowę nowego kościoła (bo „handlówka** przeznaczyła dochód z 
pierwszych przedstawień na FON a z drugich na kościół) były d ruko­
wane. P lakaty  małe, układ prosty, nowoczesny, celowa oszczędność 
linij, wiadomość podana zwięźle, jasno. (Daję głowę, że plakat ten pro­
jektow ał ks. Leciejewski!).

To było przed a teraz, co było w czasie przedstaw ienia (okolicz­
ności złożyły się na to, że byłem dwa razy na tym  przedstaw ieniu).

O rkiestra grała i przed i w czasie, dlatego wpierw  muszę o niej z 
satysfakcją wspomnieć. G rała świetnie a nawet śpiewała całkiem lu ­
dowo.

Przedstaw ienie rozpoczęto od odegrania „Roty**, co wprowadziło od­
powiedni, poważny nastrój i nastawienie.

Pierwszą odsłonę poprzedził prolog a właściwie dwa prologi. P ierw ­
szym była historia Drzymały, którą przedstaw ił kol. Więcek. Mówił 
głosem spokojnym, bez specjalnego patosu. Raziło kilka błędów w sa­
mej treści przemówienia (niepotrzebny był przesadnie dokładny a- 
dres D rzym ały; jak mógł Drzymała p r o w a d z i ć  gehennę, gehennę 
można przechodzić, przeżywać, ale prowadzić? dalej prelegent twierdził, 
że nie pomogły zmysły hakatystów, zamiast: zam ysły).

Właściwy prolog wygłosiła piękna, barw na krakow ianka z długi­
mi, czarnym i warkoczam i (kol. Nowakówna). Deklamowała dźwięcz-
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nie i wdzięcznie, w iernie oddała wierszowy rytm, który często przy de­
klam acjach zanika. W rażenie tego prologu szczególnie miłe.

Dekoracja pierwszej odsłony prosta ale dobrze skomponowana, sto­
sowna do treści.

Najlepiej z całej trupy grał Drzymała (kol. Sobczyński). Ruchy w y­
bitnie chłopskie, gwara i głos starego chłopa zachowane przez całe przed­
stawienie. Drzymała doskonale oddał w odpowiednich chwilach zdu­
mienie, uniesienie, rezygnację, upór... N aturalnie „wyszedł" kaszel Drzy­
mały w momencie szczytowego uniesienia i nagłego osłabnięcia. Drzy­
mała był więc najlepszy; popełnił tylko jeden błąd: zbytecznie przesa­
dnie zacinał się, sylabizując m andat karny. Wywołało to śmiech na 
sali i ośmieszyło w danym momencie Drzymałę, co ze względu na to, 
że Drzymała jest bohaterem  przedstawienia, było niepożądane.

Drzymałowa (kol. Skrzypczyńska) nadaw ała się do swej głównej 
roli. Grała ze specjalnym wyczuciem tej roli. Głos miała niezbyt m ięk­
ki, co doskonale licowało z rolą chłopki. W spaniale oddała swą roz­
pacz w trzeciej odsłonie. W mom entach jej gry z synami wyglądała 
jak prawdziwa, kochająca matuchna. Żandarm  (kol. Szczepanek) był 
sztywny jak  na pruskiego żandarm a przystało.

Synowie Drzymały grali naturaln ie i swobodnie. Druga odsłona 
miała dekorację wspaniałą. Należał do niej wóz Drzym ały widziany 
z zewnątrz na tle wiejskiego krajobrazu.

Sąsiad Drzymały (kol. Paw lak) grał dobrze. Jedyną usterką był 
zbyt młody głos i częste używanie polszczyzny literackiej zamiast gwary.

Trudno określić grę hrabiego (kol. L angnera), gdyż grał właściwie 
bez zarzutu, głos dostosowywał zawsze do treści, jednak jakoś nie na­
turalnie, sztucznie Obracał się na scenie. (Nawiasem wspomnę, że w 
czasie pierwszego z przedstawień, na których byłem, hrabia jako h ra ­
bia okazał się na tyle nieokrzesanym towarzysko, że w itając się, najpierw  
podał rękę Drzymale a potem Drzymałowej: bohater bohaterem ale ko­
bieta kobietą!) W trzeciej odsłonie wywołano pożądany ponury na­
strój przez odpowiednie oświetlenie, złowieszcze stukanie kosturem  
Drzym ały i obraz na kupę zwalonych „gratów" Drzymały.

W ystępujący w tej odsłonie Żyd („narodowości - niem ieckiej") (kol. 
Nowicki) robił rzeczywiście żydowskie wrażenie, przez swoje ruchy 
(całkiem po żydowsku elastyczny kręgosłup i tułów ) i akcent, także 
żydowski (chociaż w niektórych chwilach aktor zapominał o tym a- 
kcencie). Niesamowite wrażenie wywarło szatańskie kuszenie Drzymały 
przez Żyda.

Efektowne były epizody hum orystyczne (np. z hrabią, z żandar­
mem).

Muszę jeszcze raz podkreślić, że oddanie sztuki było bardzo dobre.
Nie była winą aktorów dość pokaźna ilość błędów w ynikających z 

tekstu a więc spowodowanych przez autora sztuki (np. „spokojnie za­
spokoić" albo, co znaczyć miało, że „miłość do ojczystej ziemi dostaliś­
my p s i m  s w ę d e m  w spadku", dalej raziły słowa, które autor jakby 
przeczuwając, że rolę hrabiego odegra uczeń Gim nazjum  Kupieckiego, 
wkłada w usta hrabiego czysto kupieckie powiedzonko: „Jeszcze ja ­
kie życzenie?").

Przedstaw ienie zostało zakończone osobnym epilogiem, w rodzaju 
żywego obrazu. Epilog ten był najlepszy z całego przedstawienia, w y­
warł najgłębsze wrażenie. Z tak obszernym, celowym i trafnym  wyko­
rzystaniem  efektów świetlnych nie spotkałem  się dotychczas w O stro­
wie, efekty św ietlne — wyjątkowe! Silnie działały także śpiewane za 
sceną „św ięty  Boże, Święty Mocny..." i odgłosy toczącej się bitwy.

M atka Boska (kol. Nowakówna) w różnie dobieranym  św ietle w y­
glądała subtelnie. Mówiła głosem miękkim, pełnym, ujm ującym .

Polska (kol. F ilków na) z rozpuszczonymi długimi włosami w yglą­
dała jak prosty ale pełen artyzm u pomnik. Zrzucenie kajdan przez Pol-
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skę przy jednoczesnym rozjaśnieniu jej postaci — dało wrażenie niespo­
dziane i trwałe. Tak samo dobre, jako efekt końcowy ukazanie się 
sztandaru z Orłem nad głową Polski.

Po przedstaw ieniu odegrała orkiestra hymn narodowy, co utrw aliło 
poważne, dodatnie w rażenie widowiska.

Wykonawcom należy się nie tylko form alne ale przede wszystkim 
faktyczne uznanie.
TADEUSZ RA JSK I ’

NOWA IMPREZA NA FON.
(O „Kopciuszku")

Ktoś chciał porównać „Kopciuszka" z „Nowym Don Kiszotem" i nie 
od razu zrozumiał, że tych dwóch sztuk ze sobą porównywać nie można. 
Każda ma bowiem zupełnie inny charakter. „Don Kiszot" jest komedią, 
„Kopciuszek" widowiskiem fantastycznym ; i tu tkwi zasadnicza różnica. 
W komedii stawia się na aktorów, w baśniach na efekt (ten łatw iej uzy­
skać, niż dobrych aktorów ); wyreżyserować komedię jest znacznie tru ­
dniej. Tu nie może ponieść fantazja, tu są pewne granice, klam ry, k tó­
rych trzeba się trzymać. Stroje nie wiele zaważą; w komedii ogląda się 
przede wszystkim grę. I jeżeli „Nowy Don Kiszot" może się już poszczy­
cić złożonymi na FON. przeszło 600 zł — to jest b. dużo. W ielkim p lu ­
sem dla „Don Kiszota" jest to, że jest sztuką propagandową, raczej pro­
pagującą rodzimą sztukę polską, dzieło znakomitego Fredry. Objeżdża­
jąc okolicę, zasługuje się bardzo poważnie. I pomyślmy, że po 7 w ystę­
pach uczniowie znowu jadą z nowym przedstawieniem! I tu i tam są 
plusy i minusy.

Do teatru  szedłem z głębokim przekonaniem, że nie będą żałował. 
Wyszedłem nierozczarowany. „Kopciuszek" był obliczony na efekt; i był 
dobrze obliczony.

Bajkę o Kopciuszku, macosze, królewiczu i złotym czy szklanym (raz 
taki, raz taki występował) trzewiczku — na pewno każdy znał. Adolf 
W alewski wcale zgrabnie ją przerobił (skąd jednak wzięła się lornetka 
w państw ie króla Ćwieczka?) Wspaniałe stroje, imponujące dekoracje i 
um iejętne oświetlenie — zrobiły sw oje; wytw orzyły właściwą baśniową 
sytuację, one właśnie nadały sztuce ten przyjem ny ton i one zaważyły 
na pochlebnej ocenie. Stroje były ładne i gustowne; czy to sióstr Ku- 
negundy i Serafiny czy ich matki, m in istrów 'lub  Gwiazdonia. Trudno 
inaczej sobie wyobrazić króla Ćwieczka, pociągająco wyglądał królewicz, 
baśniowo Baba Dziwo i jej świta.

Dekoracyjnie najlepiej w ypadł obraz drugi (u Baby Dziwo) i sce­
na dworze królewskim. Dekoracje bogate, ale nie przeładowane. K a­
pitalny w prost był „Bal w kuchni", napraw dę udały, albo czary u Ba­
by Dziwo. Dekoracje w ytw arzały właściwą atm osferę; tajemniczością 
potęgowały urok czarownicy, na zamku dostosowano je do powagi i m a­
jestatu  królewskiego. Poważnie też wyglądali: marszałek i minister.

Role były dobrane; szkoda, że nie mogę podać nazwisk aktorek, 
ale w program ie ich nie znalazłem, a sam też nie znam. Kopciuszek 
grał zadawalniająco; szkoda, że na dworze królewskim  nie zapomniał, że 
że jest Kopciuszkiem. Jej siostry, Serafina i Kunegunda — tak jak 
między sobą nie mogły się zgodzić, która piękniejsza lub lepiej tańczy, 
tak i nie można określić, która lepiej grała; obie były poprawne. N aj­
więcej oklasków zbierał Goździk, jędnak nie za całość lecz za poszcze­
gólne m om enty; ruchy w wielu momentach mocno nieobliczone. C ał­
kiem bez zarzutu był król Ćwieczek; poczciwej starow inie chciało się 
jeszcze dreptać katarynkow ym  ruchem, wywodząc tany. Nie łatwo zapo­
mnieć, „dziś ni® będzie kolacji — idźcie do restauracji!". Za to słabiej 
w ypadł królewicz; zawsze jednakow y: czy to w nurtu jącej go m elan­
cholii, czy to szczęśliwy z Różą, czy tęskniący za nią. Tańce były tro ­
chę przydługie; dobrze wyćwiczone, ładne, żywe, ale figurowo niebo-
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gate. Denerwujące było powtarzanie: „Po raz pierwszy, drugi, trzeci... 
„(ktoś spytał: czy to — licytacja?) scena z przym ierzaniem  trzewiczka 
i stale ta sama melodia.

Brawo, koleżanki! Udało się! Widzowie byli zadowoleni, zespół 
aktorek chyba też, no i reżyserka, której rękę było widać w każdym 
szczególe, chyba najwięcej.

a. b. c ...
Na przestrzeni bardzo krótkiego czasu byliśm y św iadkam i aż 

t r z e c h  i m p r e z  s z k o l n y c h .  I — trzeba przyklasnąć — 
dochód z w szystkich trzech szedł na FON. N ajpierw  nasze gim ­
nazjum  w ystaw iło komedię F red ry  „Nowy Don Kiszot", potem 
G im nazjum  Kupieckie dało „Wóz D rzym ały" (może najw ięcej 
wiąże się z naszym  terenem ); ostatnio uczennice G im nazjum  
Żeńskiego popisały się efektow nym  „Kopciuszkiem". Recenzje 
z „Kopciuszka" i „Wozu D rzym ały" dajem y na innym  miejscu. — 
T eatry  szkolne ruszają się!

Dzień 8 m aja będzie dla nas szczególnie ważny. O fiarujem y 
w nim bowiem ostrowskiem u pułkowi k a r a b i n  m a s z y ­
n o w y ,  k tóry  budow aliśm y półtora roku, m anifestując tym  sa­
mym w chwilach tak poważnych nasze szczere i gorące uczucie 
dla Arm ii nie słowem ale czynem. Do czynu jesteśm y zawsze go­
towi. Nawet my, młodzi, do czynu zbrojnego. A niebezpieczeń­
stw o zachodnie niedalekie!

„ C z e r w o n e  T a r c z e "  prowadzą sta ły  dział pod tyt.: 
„Z notesika", gdzie notują ciekawsze zjaw iska literackie. Nie 
wiem, kto jest kierow nikiem  tego działu, ale mocno zdaje mi 
się, że redagujący go nie dorósł jeszcze do tego. W ostatnim  nu­
merze „Czerwonych Tarcz", czytam y taką „ciekawą" uwagę o 
K onstantym  Dobrzyńskim  (z okazji przyznania mu nagrody li­
terackiej „Prosto z m ostu") : dobrzyński, to taki sobie Tuwim, 
tylko bez tej wielkiej kultu i i bez tego wielkiego talentu". Po­
rów nanie wcale trafne, praw da? Uznajem y Tuwim a, jego wielki 
napraw dę talen t i znaczne stanow isko w naszej literaturze; nie 
operujem y już takim  argum entem , że to Żyd, ale pam iętam y 
obok pięknej liryki, cały szereg pornograficznych jego wierszy, 
w pływ ających bardzo szkodliwie na psychikę młodzieży; pa­
m iętam y osławione dziś wiersze: „Do żołnierza" czy „Popieraj­
cie LOPP.". „Czerwone Tarcze" nie um ieją przyznać Dobrzyń­
skiem u talentu  i uznać uwielbienia, jak ie go otacza, posuwają 
się daleko: chcą go ośmieszyć i strącić z piedestału, na jaki, jako 
sam ouk i robotnik z trudem  się w drapał. U nas Dobrzyński za­
pisał się ładnie: wierszem  „27 grudnia" deklam ow anym  przez* 
kol. T. Nabzdyka na akadem ii 31-go stycznia br. — W łaściwą 
sylw etkę poety skreślę w następnym  num erze.

(r. t.)
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OD REDAKCJI
Obecny num er składam y przede wszystkim z m ateriału pozostałego 

od ubiegłego miesiąca. I tak kończymy studium  kol. Reisinga „Forma 
a treść**, dajem y ciekawy artykuł kol. Szymańskiego „Człowiek gospo­
darujący w Polsce**, poza tym  rozprawkę o wierszach Wierzyńskiego. 
Najciekawszy będzie napewno artykuł kol. Nabzdyka „Nad programem 
Szczublewskiego** — gorąco zalecam go wszystkim, szczególnie tym, co 
do „Promienia** piszą a jeszcze więcej tym, co może chcieliby pisać a — 
jakoś nie potrafią. Może i na ten tem at rozwinie się dyskusja, bo te ­
m at na prawdę ciekawy.

Szereg artykułów  trzeba było znowu odłożyć na później.
KoL L. M. III b. — wiersze wcale dobre. Boimy się jednak d ru ­

kować, bo właśnie są za dobre i dlatego tak łatwo wpaść w posądzenie, 
że niesamodzielne. Dlatego drukuję na tym miejscu w iersz „Na świecie 
Maj**.

Świec żarzących tyle 
I rozwiniętych kwiatów snopy zżęte 
I ziół pachnących wilgotne badyle 
W blask przed Jej stopy położono święte.

M a j  ! . .  .
N ajranniejsze co na wiosnę 
Lśnią po łąkach kw iaty białe,
Najpiękniejsze a nietrw ałe,
Pod Twą pieczę przyniesione —
Nienazwane, niewyśnione 
Jako puchy z traw  strząśnione,
Te najcichsze a żałosne —

Sny człowiecze! —
Wszystko mówi dziś do Ciebie 
Głosy ludzkie, kwietne, w ietrzne 
Te doczesne i przedwieczne 
Wszystko się u stóp Twych kaja —
Pąki w sadach, ziarna w glebie 
Wszystko garnie się do Ciebie

Ty gwiaździsta Pani Maja! . . . 
i w yjątek z „Nabożeństwa majowego**

Pani Anielska!
Ja  w Ciebie wierzę i wiem, że Ci dano 
W tę chwilę świętą, krótką w tę wiośnianą 
Godzinę łaski — na ziół chłodnej woni 
Pojmować niemą dusz chorych wymowę,
I niewidzialnym położeniem dłoni,
W te zmierzchy ciche, ciepłe fioletowe 
Uciszać skrzydeł krwawych szum, i burzą

Myśli zawładnąć! —
Prosimy uprzejm ie o dalsze próbki.

Nakł.: T. T. Z. przy Państw . Liceum i Gim nazjum  Męsk.

Odbito w  D rukarni „Orędownika Ostrowskiego*4 — Ostrów.
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